
1 pretensjami 
list

do Jubilata
TI7 związku z 20-leciem Wasze- 
” go poczytnego organu zmu­

szony jestem, poza serdecznymi 
życzeniami, przesłać również kil­
ka okolicznościowych pretensji^

1.
Ujawnianie publiczne 20 roczni­

cy niepotrzebnie przypomina sta­
łym czytelnikom (tym od pierw­
szego numeru), że są o te dwa 
krzyżyki starsi. Ma to szczególnie 
niemiły wydźwięk, gdy w grę 
wchodzą czytelnicy płci żeńskiej.

2.
Uporczywe trzymanie się przez 

kilkadziesiąt lat identycznie 
brzmiącego tytułu pisma jest do­
wodem słabości inwencji pracują­
cych w nim dziennikarzy, A prze­
cież nowe, ładnie brzmiące tytuły 
aż się prosiły o wprowadzenie, że 
wymienię choćby kilka: „Głos 
Wielkopostny” — „Żarty znad 
Warty” — „Organ Drzymalitów” 
— „Jasne Łamy” — „Dzielna Bie­
siada” itd.

3.
Jest rzeczą, w moim mniema­

niu, niedopuszczalną przesadne re­
klamowanie pisma i chwalenie się 
jego nakładowymi sukcesami. 
Otóż w czasie ostatnich świąt 
gwiazdkowych, przechodząc kie­
dyś wieczorem jedną z ulic Po­
znania, usłyszałem dolatującą z 
otwartego okna pastorałkę, w któ­
rej wyraźnie można było rozróż­
nić tekst: „Wśród nocnej ciszy 
GŁOS się rozchodzi”.

■ — 4.
Do dnia dzisiejszego, mimo upły­

wu kilkunastu lat od tego wyda­
rzenia, kierownictwo pisma nie 
wyciągnęło konsekwencji służbo­
wych wobec maszynistki, która 
przepisując jedną z moich recenzji 
filmowych (był u mnie taki etap!), 
dopuściła się samowolnej przerób­
ki tekstu. Zamiast zdania „Młodzi 
debiutanci wyszli z tej próby 
obronną ręką” w tekście znalazło 
się stwierdzenie: „Młodzi dyletan­
ci wyszli z tej próby z ogromną 
ręką”.

5.
Jeden z moich znajomych, cier­

piący na ziporczywą bezsenność, 
przez jakiś czas walczył skutecz­
nie z tą dolegliwością poprzez 
skrupulatną lekturę „Głosu” tuż 
po położeniu się do łóżka. W ostat­
nim czasie jednak środek ten za­
wodzi na całej linii. Kto wynagro­
dzi mojemu znajomemu straty 
moralne poniesione z tego tytułu, 
nie mówiąc już o kosztach zwią­
zanych z przekroczeniem limitu 
kilowatogodzin wypalonego prądu?

6.
Być może popełniłem małą nie­

ostrożność, dając w r. 1945 anons 
do „Głosu” tej treści: „Sprzedam 
okazyjnie szafę trzydrzwiową na 
wysoki połysk. Oglądać w godzi­
nach wieczornych. Ulica... itd”. 
Młodzi ludzie (on i ona) którzy 
przyszli oglądać mebel, długo nie 
mogli się zdecydować. Brak decy­
zji spowodował, że oglądają szafę 
do dziś, doczekawszy się w moim 
mieszkaniu kilku ślicznych córe­
czek.

7.
W dniu 1S listopada 1951 roku 

napisałem i osobiście oddałem do 
rąk sekretarza redakcji krótki 
12-zwrotkowy wiersz na temat 
racjonalnych metod spasania wy­
tłoków bulwy późnojesiennej w 
gospodarstwach małohektarowych. 
Tymczasem kilkakrotnie doszło 
do zmiany sekretarza, jak i samych 
metod spasania wytłoków. Mimo 
to utwór mój do dnia dzisiejszego 
nie został wydrukowany, co znacz­
nie opóźniło moją karierę literac­
ką.

Proszę o pozytywne i możliwie 
poważne ustosunkowanie się do 
powyższych pretensji.

Z jubileuszowym pozdrowieniem
JULIAN MIKOŁAJCZAK

J
est ich w gromadzie Dzierźą- 
żno około półtorej setki. 
Wielu z nich tędy właśnie, 
przez Ziemię Czarnkowską ' 
Trzcianecką, wiodły przed 

dwudziestu laty frontowe drogi — 
od Bydgoszczy na Jastrowie, Pod- 
gaje i dalej Wał Pomorsk', Koło­
brzeg. Radzistka Stanisława Tracz 
i jej mąż Bronisław MyślicKi. brał 
nawet udział w wyzwalaniu Czarn­
kowa i pobliskiej Człopy. Mimo wo­
jennej zawieruchy, ludzie spod Zba 
raża czy Drohobycza dostrzegli 
urok tych okolic. Łagodne, lesiste 
wzgórza przypominały im nieco ro­
dzinne strony. Więc ten i ów przy- 
rzekł sobie, że jeśli dojdzie szczę­
śliwie do Berlina i nadejdzie czas 
pożegnania z bronią, tu właśnie osią 
dzie.

Najlepiej zapamiętałem Mikołaja 
Pitę — sołtysa z Dzierżążna Wiel­
kiego. Nie tylko dlatego, że wyróż­
nia się spośród innych okazałą po­
sturą (jego towarzysz z I Armii, 
przewodniczący GRN — Jan Po- 
marański wygląda 
przy nim jak chło­
paczek). Ważniej- Feliks 
sze są rysy sołty­
sowej twarzy, wy­
rzeźbionej w głę­
bokie bruzdy przez 
lata żołnierskiej 
tułaczki. Pita za­
pewne rozpoznał­
by siebie na histo­
rycznym zdjęciu, 
uwieczniającym 

akt przysięgi, skła 
danej w obozie nad 
Oką. Żołnierz tego 
co on wzrostu, musiał stać przecież 
guzieś w przednich szeregach...

Obóz szkoleniowo-werbunKowy w 
Sielcach nie był dla niego począt­
kiem żołnierskiej doli. Raczej po­
czątkiem drogi powrotnej dc kraju, 
który opuścił w roku 1939, w 3 dni 
po swoim ślubie. Gdy przybył nad 
Okę miał już za sobą front fiński, 
gdzie w mundurze radzieckiego 
zwiadowcy wymykał się śmierci na 
tyłach wroga. Tam też stracił oko. 
Potem było oblężenie Leningradu i 
przedzieranie się przez zamarznię­
te Jezioro Ładoga, daleka WMogdai 
jeszcze dalsza tajga syberyjska. Do­
piero latem 1943 roku zaświtała mu 
nadzieja na przywdzianie polskiego 
munduru. — Tylko czy zechcą przy 
jąć bezokiego inwalidę? — myślal 
wówczas z niepokojem. Słrzelcem 
wyborowym być nie mógł, ale na 
przykład artylerzystą?...

Formująca się Dywizja Kościusz­
kowska potrzebowała jednak ludzi 
obeznanych z wojennym rzemio­
słem. Więc i kryteria naboru nie 
były zbyt wygórowane. Lekarz 
spojrzał tylko na rosłego mężczyznę 
klepnął go mocno w ramrę i po­
wiedział krótko: zostaniecie kano- 
nierem.

Pierwsze pociski na wroga wy­
strzelił Pita pod Lenino, a ostatnie

Poznańscy

J
eśli w ogóle można mówić 
o „pisarzu z wykształcenia” 
to jest takim właśnie Ry­
szard Danecki, mimo że pro­
fesjonalnie para się dzien­

nikarstwem w „Expressie Poz­
nańskim”. Ukończył bowiem studia 
w Instytucie Literackim im. Gorkic 
go w Moskwie. Przekroczył dopiero 
niedawno trzydziesty rok życia, ale 
ma już spory dorobek pisarski. Zbio 
ry wierszy: „Witryna” (1957) „Czar­
ny sześcian ciszy” (1958), „Twarzy 
odwracanie” (1961), „Afrasiabe” 
(1964), nie licząc utworów poetyc­
kich rozsianych po czasooismach 
bądź zamieszczonych w zbiorach np 
w dwóch tomikach grupy „Wierz- 
bak”, której był Danecki bardzo ak 
tywnym członkiem. Debiutował w 
„Głosie Wielkopolskim” poematem 
„Wyzwolenie Poznania” po*pm dru- 

i kował w naszym piśmie kilka dal-

—- w Berlinie, z piątego piętra ja­
kiegoś domu.

W Dzierżążnie zaczynał dosłow­
nie z niczego, jeśli pominąć, jedyną 
ocalałą kurę. Nie on zresztą jeden. 
Po berlińskiej victorii, jednych — 
jak na przykład Jana Pomarańskie- 
go — oczekiwały jeszcze płonące 
Bieszczady; inni — jak Stanisława 
Myślicka z Gieczynka — leczyli w 
szpitalach odniesione rany. Nie by­
li więc frontowcy pierwszymi loka­
torami zajmowanych obecnie do­
mostw. Zastali je już splądrowane, 
ogołocone ze wszystkiego, co przed­
stawiało jakąkolwiek wartość użyt­
kową i gospodarczą.

Pita zamieszkał w najstarszym 
chyba domu w całej okolicy. Budy­
nek był drewniany, pokryty strze­
chą, z małymi okienkami tuż nad 
ziemią. Uważał go podobno za 
obiekt zabytkowy i w skrytości du 
cha marzył, że pewnego. dnia zjawi 
sie konserwator i przejmie budy­
nek pod opiekę państwa. Ale za­
miast tego, pewnej nocy łobuzy 
podłożyły ogień pod opuszczoną są-

W E T E B A NI
Echa frontowych dróg

siednią ruderę, od której zajął się 
również Pitowy „zabytek”.

W tamtych czasach wszystko je­
szcze było płynne. Ludzie przyjeż­
dżali i odjeżdżali. Ktoś wyszukał 
sobie lepsze miejsce, inny odnalazł 
rodzinę, więc i dom pusty się zna­
lazł. Czarna kura złotych jajek 
wprawdzie nie znosiła, ale z tych, 
co dawała, lęgły się kurczęta. W 
stajni pojawiła się zakupiona ja­
łówka, a frontowy przyjaciel z Pań­
stwowego Urzędu Repatriacyjnego 
ułatwił przydział unrowskiego 
konika. I tak, krok za krokiem, do­
rabiał się dobytku. Dzisiaj w jego 
zagrodzie stoją dwa dorodne konie 
3 krowy, 3 jałówki, 2 maciory, 7 
tuczników.

— Inwentarz wcale pokaźny, jąk­
ną 9 hektarów; tylko czy potrzebna 
para koni? — pytam.

— Oczywiście, to luksus, ale je­
den z nich to ten zakupiony w 1947 
roku. Nie sprzedałbym go dziś za 
żadną cenę. To też weteran, które­
mu należy się szacunek. Napraco­
wał się wspólnie z nami, niech więc 
u nas dokona swego żywota. Zresz­
tą jest jeszcze w pełni sił i wygląda 
jak dobrze odchowany młodzik.

*
Gospodarowanie na nowej ziem; 

nie szło z początku najlepiej. Lu-

RYSZARD
szych poematów o Poznaniu, jego 
dziełem jest też kantata o Pozna­
niu „Gołębie pióro” z muzyką W. Ki 
sera, której prawykonanie odbyło 
się w ubiegłym roku, obecnie Wi­
told Krzemieński pisze muzykę do 
kolejnej jego kantaty zamówionej 
przez Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki z okazji 80-lecia Poznańskiego 
Towarzystwa Muzycznego im. Wie­
niawskiego. Danecki próbował też 
wielu innych form poetyckich (np. 
libretta , oper kameralnych), zdo­
bywał liczne nagrody, także mię­
dzynarodowe. Wiersze tłumaczono 
na 13 języków obcych.

— W Twoim dorobku często tra­
fia się temat poznański. Czym mo­
żna to wytłumaczyć?

— Może tym, że jestem rdzennym 
poznaniakiem, co w naszym od­
dziale Związku Literatów jest uni­
kalne. Poza tym związkiem formal­
nym — metryką — moje związki z 
Poznaniem wjdać, oczywiście, w 
całej twórczości, w każdym z to­
mów poezji są poznańskie akcenty. 
Ale dopiero powieść „Kropla oce­
anu” jest całkowicie poświęcona 
Poznaniowi i poznaniakom.

— To była niespodzianka nawet 
dla Twoich przyjaciół, jeszcze wię- 
ksza zapewne dla Twoich czytelni­
ków. Wyróżnienie w ogólnopolskim 
konkursie, na który napłynęło dużo 
ponad sto. powieści, to nie byle co. 
Dlaczego wziąłeś się do prozy? O 
czym traktuje ta powieść?

— Przysłowie wschodnie powia­
da: Do lat 20 każdy jest poetą, od 
20 do 30 tylko poeta jest poetą, po­
wyżej trzydziestki tylko ludzie obłą 
kani są poetami. Ponieważ przekro­
czyłem tę granicę pora była wziąć 
się za prozę. Czas akcji mej ej 300- 
stronicowej powieści zatytułowanej 
„Kropla oceanu” to dwa tygodnie 

dzie przyzwyczajeni do urodzajnych P 
lessów Podola z trudem radzili so­
bie na ubogich piaskach. Przy bra­
ku inwentarza żywego nie było 
czym nawozić ziemi, więc i urodzaj 
był lichy. Dopiero ostatnie lata przy 
niosły wyraźną poprawę. Łąki, z 
którymi dawniej nie bardzo wie­
dziano co robić, stanowią dziś pod­
stawę rozwijającej się hodowli. Są 
więc oczkiem w głowie spółki wod­
nej i kółka rolniczego.

Po okresie stagnacji lat pięćdzie 
siątych, która dawała o sobe znać 
chylącymi się .płotami, dziurami w 
dachach, i odrapanymi ścianami do­
mów, teraz gromada jakby nabrała 
drugiego oddechu. Świadczy o tym 
panujący wszędzie ład, porządek, a 
także kilkanaście anten telewizyj­
nych na dachach. Do uporządkowa­
nia wsi przyczyniły się konkursy 
higienizacji — „Głosu Wielkopolskie 
go” sprzed dwóch lat i niedawny, 
ogłoszony przez Telewizję Poznań­
ską. W tym ostatnim wieś Dzier- 
żążno Małe zajęła pierwsze miejsce 
w powiecie. Drogi, chodniki, ogro­

dzenia, place za­
baw dla dzieci — 
wszystko to zrobio 
no wspólnym wy­
siłkiem mieszkań­
ców. Oczywiście, 
jak w każdym in­
nym przedsięwzię­
ciu, przykład da­
wali „bojownicy”.

Gromada mierzy 
obecnie wysoko. 
Posiada już połą­
czenie autobusowe, 
buduje się okazały 
pawilon sklepo­

wy, w planie nowa szkoła, bo do­
tychczasowa nie może pomieścić po­
wojennego „wyżu”. Przewodniczący 
Pomarański marzy o tym, by stwo­
rzyć tu warunki wczasowo-wypo 
czynkowe. Jest przecież piękne je­
zioro z piaszczystą plażą i wokoło 
lasy pełne grzybów i jagód O lep­
szym miejscu ■wypoczynku trudno 
wprost marzyć. .

*
Przez 20 lat uzbierał się w okoli­

cy spory zasób anegdot. Są wśród 
nich wspomnienia, o których chęt­
nie się mówi i takie, których nie 
przekazuje się obcym. Ale gdy na­
darzy się okazja, jak ta w listopa­
dzie ubiegłego roku — odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej ku czci pole­
głych na tym terenie żołnierzy — 
wspominkom nie było końca. Lecz 
ważniejszy od frontowych wspom­
nień jest dla tych ludzi dzień dzi­
siejszy. Uważają bowiem, że poważ­
ne, sumiennie traktowanie swoich 
obowiązków rolnika i obywatela, 
dobry przykład dla innych, dodaje 
tamtym bojowym czynom dodatko­
wego blasku.

DANECKI
roku 1962. Akcja dzieje się w Wiel- 
kopolsce i Poznaniu, pokazuje typo­
we losy pokolenia trzydziestolat­
ków. We wspomnieniach sięgają oni 
do lat okupacji w Poznańskiem, 
który to temat jest dotąd w naszej 
literaturze dziewiczy. Książka jest 
przede wszystkim galerią typów, lo­
sów jednostkowych, przez które 
można — jak mniemam — poznać 
całą zbiorowość, społeczeństwo Wjel 
kopolski.

— A więc można podejmować w 
literaturze poznańskie tematy. Dla­
czego jednak pojawiają się tak nie­
zmiernie rzadko, mimo iż poznań­
skie środowisko literackie jest prze­
cież spore i dynamiczne?

— Uważam, że tematem nasiąka 
się od młodości, najbardziej od pię­
tnastego roku życia. Tymczasem 
prawie wszyscy poznańscy pisarze 
są przyjezdni, młodość nie tutaj da­
wała im pierwsze widzenie, pierw­
sze odkrycie świata. Pokolenie 
rdzennych poznańskich pisarzy do­
piero dorasta, zaczyna wydawać 
swoje utwory. To widać na przy­
kład w „Morwie” — almanachu 
młodych poetów, gdzie mnóstw* 
krajobrazu, który mógł przedstawić 
tylko Wielkopolanin.

— Niektórzy mówią, że takie pi­
sanie to zaściankowość.

— Ale wtedy zaściankowym na­
leżałoby nazwać Faulknera, który 
pisał w zasadzie tylko o zapadłej 
prowincji na południu USA czy Szo­
łochowa z jego kozaczyzną znad 
Donu.

— Czy Twoja powieść oznacza 
zerwanie z poezją?

— Skądże, choć ukończyłem właś 
nie tom współczesnych opowiadań 
„112 godzin szczęścia” o ostro za­
rysowanych konfliktach, w których

Edward Balcerzan

Wojna 
na inną 
modłę

P
rzemysław Bystrzycki w swej 
nowej powieści pt. „Wronie 
uroczysko”*), chce przedsta­
wić wojnę jako przygodę. 
Przyjmuje model prozy przy­

godowej. Zasadą działania tego mo­
delu jest umowna, częsta sprze­
czna z „życiowym” prawdopodobień 
stwem, funkcjonalność elementów 
fabuły. Autor wszakże tak konstru­
uje bieg zdarzeń, aby zachować po­
zory owego modelu, burząc jego kon 
wencjonalność. Zespala poetykę po­
wieści sienkiewiczowskiej, na którą 
w pewnym miejscu się powołuje (s. 
74), której ślady nosi styl dialogów 
i opisy tortur, z poetyką — tak dziś 
popularnego — zbeletryzowanego 
dokumentu.

Oto bohater „Wroniego uroczys­
ka”, Antek Ćwikła, jest świadkiem 
śmierci swej matki, zamordowanej 
przez untersturmfiihrera Zwikau. 
Poprzysięga zemstę. Zgodnie z mo­
delem prozy przygodowej pod ko-' 
nieć utworu powinien nastąpić 
krwa-wy pojedynek między Dobrem 
i Złem, między szlachetnym Ant­
kiem i nikczemnym Zwikau. Tym­
czasem do bezpośredniego starcia 
między nimi nie dochodzi. Sprawie­
dliwość wymierza historia: Antek 
rozpozna je swego wroga w kolu­
mnie jeńców niemieckich. W innym 
miejscu Antek w więzieniu zdoby­
wa pilniki. Schemat prozy przygo­
dowej każę nam oczekiwać drama­
tycznej sceny piłowania krat i 
ucieczki bohatera. Istotnie, Antek 
odzyskuje wolność, ale nie korzys­
ta z dobrodziejstwa konwencji li­
terackiej — korzysta z przypadku.

Schemat prozy przygodowej zo­
stał skutecznie zniszczony w planie 
fabularnym. Tym wyrażę :ej za­
triumfował w rysunku postaci. Na 
kartach „Wroniego uroczyska” pi­
sze się bowiem o ludziach albo zde­
cydowanie złych, albo bezwzględnie 
pozytywnych. Trudno mieć o to pre­
tensje do autora. Autor ma prawo 
podzielić ludzi ostatniej wojny na 
tych, którzy walczyli w im:ę słusz­
nej idei, i na tych, których racje t 
były z gruntu fałszywe.

Nie mniej słabą stroną powieści 
Bystrzyckiego jest to, żę bohater 
natychmiast potrafi rozpoznać przy­
jaciela i wroga. Ilekroć spotyka ko­
goś „o sympatycznej twarzy” (s. 16) 
— ufa mu i nie doznaje rozczaro­
wań”. Ilekroć staje na jego drodze

♦) Przemysław Bystrzycki: „Wro­
nie uroczysko”, Wydawnictwo MON, 1964 
— str. 193.

Dokończenie na str. 2

Eli

dominuje również temat wielkopol­
ski. Problem ludzkiego szczęścia 
jest przewodnim motywem tych 
opowiadań. Ale są i nowe wiersze. 
Kończę tom „Na opalenie skrzydeł”, 
i będę pisał na pewno dalsze. Ale 
chyba najbardziej mnie w tej chwi­
li pasjonuje naszkicowana już z 
grubsza powieść o złotych latach 
kultury poznańskiej, 1955—1960, Ta­
kie 5-lecie trafia się raz na 100 lat- 
Roiło się wtedy w Poznaniu od 
grup literackich, plastycznych, był 
dobry kabaret. Były to nie 
mniej cygańskie i twórcze lata niż 
Zielonego Balonika w Krakowie. To 
wymaga utrwalenia. Mam w pa­
mięci te wszystkie żarliwe dysku­
sje owych lat, kawiarnie literacką, 
kluby dyskusyjne, ogólnopolskie 
festiwale poezji zwane Listopada­
mi Poetyckimi itd. itp.

— Znamy więc już Twoje plany 
pisarskie. Ale jesteś jeszcze sekre­
tarzem Zarządu Oddziału ZLP, o- 
piekujesz się Klubem Literackim 
początkujących twórców. Jakie do­
świadczenia z tego zakresu?

— Nasz Zarząd zawarł interesu-: 
jącą umowę z dyrekcją Zjednocze­
nia PGR. Na jej podstawie na ko­
rzystnych warunkach otrzymujemy 
pokoje gościnne z wyżywieniem w 
pioknie położonych gospodarstwach 
PGR. W pięknym krajobrazie, ci­
szy znajdujemy prawdziwie twór­
czy nastrój — przekonałem się o 
tym osobiście, przebywając ostat­
nio w Drzeczkowie pow. Leszno. W 
Klubie Literackim po zweryfikowa­
niu około 200 kandydatów ostało się 
około 30, bardzo obiecujących, także 
spoza Poznania. To co tworzą po­
zwala przewidywać dobre progno­
zy co do przyszłości poznańskiej li­
teratury i — to niemniej ważne — 
poznańskiego tematu w tej litera­
turze.

Rozmawiał:

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
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Wojna 
na inną 
modłę

Dokończenie ze str. 1
„wyjątkowy drań i oprawca”, (s. 24) 
— Antek nie ma żadnych wątpli­
wości, że to jest wyjątkowy drań. 
Tak nie mogło być w tym wielo­
narodowościowym i wielowyznanio- 
wym środowisku, które przedsta­
wia Bystrzycki. Postaci jego powie­
ści są zbyt prędko rozszyfrowywa­
ne. Miękus, wuj, pop, Hruby, sam 
Antek — nie stanowią dla nas ani 
zagadki, ani nie sprawiają niespo­
dzianek. Jedyną postacią, która za­
stanawia, jest Spirydion, dzwonnik 
z cerkwi, człowiek bezwzględnie 
prawy, ale pełen utajonych sprzecz­
ności, o swoistym stosunku do woj­
ny, do ludzi, nawet do słów.

Rezygnując z wewnętrznego bo­
gactwa postaci, Bystrzycki szuka 
rekompensaty w bogactwie spraw 
które otaczają jego bohaterów. 
„Wronie uroczysko” przypomina 
miejscami indeks tematów związa­
nych z wojną i okupacją. Katow­
nie SS, system więzień, dywersja, 
bandy UPA, współpraca partyzan­
tów z Armią Czerwoną, kwestia 
żydowska, polskie wojsko nad Oką, 
Kowpakowcy — to tylko niektóre 
tematy, pojawiające się na kartach 
„Wroniego uroczyska”. Ich wielość 
nadaje powieści panorami czność, 
przestrzeń historyczną. Niestety, w 
zbyt żarliwym dążeniu autora do 
odnotowania tylu faktów kry je się 
niebezpieczeństwo zdawkowości.

TV W LICZBACH
Według danych UNESCO za 1964 rok, największą potęgą telewizyjną świata 

są Stany Zjednoczone — 62 min teleabonentów, na drugim miejscu znajduje 
się Japonia z 14 min telewizorów, następnie w kolejności: W. Brytania, ZSRR, 
NRF, Kanada, Francja, Włochy. Z 7 krajów objętych siecią „Interwiz.ji” naj­
większą liczbę teleabonentów ma Związek Radziecki — 12 min; następnie NRD — 
ponad 2,5 min, CSRS — przeszło 1,7 min, Polska — ok. 1,6 min, Węgry — 500 
tys., Rumunia — ponad 110 tys. i Bułgaria — 100 tys. W kwietniu br. na mię­
dzynarodowej konferencji specjalistów w Wiedniu ustalony zostanie ostatecznie 
jednolity system kolorowej TV dla Europy. (Kt-PAP)

Pewne epizody, np. ten z ratowa­
niem Samuela, służą nie tyle odno­
towaniu, co po prostu „odfajkowa- 
niu” tematu, np. tego, źe w czasie 
wojny istniała między innymi spra­
wa Żydów.

Innym sposobem wyrównywania 
strat literackich, wyrządzonych 
przez schemat prozy przygodowej, 
jest opis codzienności oddziału par­
tyzanckiego. Bystrzycki chętnie opo­
wiada o sposobie urządzania zie­
mianki, o technice ratowania toną­
cego samolotu, o czyszczeniu broni, 
itp. Bardziej niż psychologia intere­
suje go obyczajowość.

I obyczajowość zaprezentowana 
we „Wronim uroczysku” przykuwa 
uwagę silniej niż naczelna teza, 
którą tak formułuje autor: „wojna 
zmienia ludzi, urabia ich na inną 
modłę...” (s. 129). Teza „Popiołów” 
i wielu innych powieści nie urasta 
we „Wronim uroczysku” do rangi 
problemu. Problemem okazuje się 
zupełnie co innego: powszedniość 
życia leśnych. Jak przebiegało ży­
cie partyzantów w dniach tez wal­
ki? Jak zdobywali pożywienie, jak 
mieszkali, o czym rozmawiali, jaki­
mi oczyma patrzyli na św?at? Na 
te pytania odpowiedzi Bystrzyckie­
go są nowe i świeże. Bodaj jeden 
przykład. Partyzanci wracają z 
wyprawy po broń, opisowi ich po­
wrotu towarzyszy takie oto zdanie: 
„Mimo sporego ciężaru Poleszucy 
nie zapadali się na podmokłym 
gruncie, nie rozchlapywał’ wody 
łapciami.” (s. 85). Zespół takich su­
gestywnych mikroobserwacj: wska­
zuje nową szansę powieść’ wojen­
nej, urobionej na jeszcze inną mo­
dłę.

EDWARD BALCER ZAN

l Z WYSTAWY
l K. PRZYCHODZKIEGO f

I
Od kilku dni, w salonie Poznańskie-1 
go Towarzystwa Fotograficznego 
Poznaniu przy ul. Paderewskiego 7,5

I
trwa III indywidualna wystawa foto-1 
reportera „Głosu Wielkopolskiego" | 
Kazimierza Przychodzkiego. Stanowi ź

I
ona pokaz reporterskiego a zarazem > 
artystycznego dorobku autora w | 
okresie jego 15 lat pracy w redak- £ 
| cji. Wystawę urządzono z okazji ’ 
5 przypadającego 16 bm. jubileuszu / 

j 20-lecia istnienia „Głosu". Na zdję- i 
Iciu: zwałowarka w zagłębiu węgla < 

brunatnego z cyklu fotogramów | 
„Konin". $

Eugeniusz Paukszfg 

Bestsellery
Zupełnie rewelacyjną pozycją 

wśród pozycji wydanych przez 
„Czytelnika", jest olbrzymi, po­

nad tysiącslronicowy tom „Pamiętni­
ków lekarzy", wybór najlepszych 
prac z ogłoszonego przed kilku laty 
konkursu. Jest to jak qdyby przekrój 
problematyki społeczno - lekarskiej 
przez z górą pół wieku, od okresu 
sprzed pierwszej wojny po dziś, prze­
krój, pisany tak przez ludzi młodych 
jak i znajdujących się już u schyłku 
życia. Można nawet sprawę poszerzyć, 
że jest to widzenie losu polskiego o- 
statniego półwiecza, zawód lekarza 
sprawia bowiem, iż patrzy on szeroko 
i widzi zjawiska w całej ich różnorod­
ności, dalekie często od bezpośred­
nio najbliżej go obchodzących za­
gadnień leczniczych.

Z kolei trzy nowe pozycje z roz­
chwytywanej serii „Nike". Otrzymuje­
my tutaj przyswojenie (przez Krystynę 
Tarnowską) nieznanej dotąd w Polsce 
powieści Erskine Caldwella „Jenny". 
Utwór to o charakterze obyczajowo- 
psychologicznym, ze sporym ładun­
kiem humorystycznego widzenia ży­
cia. Jak zawsze Południe i jak zaw­
sze problem integracji rasowej, tak 
charakterystyczny dla całej niemal 
twórczości Caldwella.

Mieczysław Skgpski FILM

Z tysiąca i jednej nocy
„RĘKOPIS ZNALEZIONY W SARA- 

GOSSIE”. Film produkcji polskiej. Sce­
nariusz (na podstawie powieści Jana Po­
tockiego pod tym samym tytułem): Ta­
deusz Kwiatkowski. Reżyseria: Wojciech 
Has. Zdjęcia: Mieczysław Jahoda. Mu­
zyka: Krzysztof Penderecki. Wykonaw­
cy: Zbigniew Cybulski (Alfons vanWor- 
den, kapitan gwardii walońskiej), Iga 
Cembrzyńska i Joanna Jędryka (księż­
niczki maurytańskie), Kazimierz Opaliń­
ski (pustelnik), Franciszek Pieczka (opę­
tany Paszeko), Ludwik Benoit (ojciec 
Paszeki), Barbara Krafftówna (macocha 
Paszeki), Pola Raksa (jej siostra), Adam 
Pawlikowski (kabalista), Beata Tyszkie­
wicz (jego siostra), Gustaw Holoubek 
(matematyk), Leon Niemczyk (herszt Cy­
ganów), Feliks Chmurkowski (kupiec z 
Kadyksu), Bogumił Kobiela (kawaler 
maltański), Elżbieta Czyżewska (Fras- 
quetta), Janusz Kłosiński (jej mąż) i 
inni...

Tym razem zabrakło miejsca, aby 
wymienić chociażby połowę wy­
konawców łeqo superqiqanla fil- 

moweqo, jedn«qo z trzech („Potop, 
„Faraon"), jakie w tym roku opuszcza 
polskie wytwórnie. Ale już wymienione 
nazwiska orientuję, że do teqo filmu 
zaanqażowano wszystkich najlepszych. 
Film otrzymał znakomita oprawę pla­
styczna i kostiumowa, znaleziono dlań 
doskonałe, „hiszpańskie" plenery (pu­
stynne, bezwodne wzqórza Jury Kra­
kowsko-Częstochowskiej), zdjęcia na 
szerokim ekranie prezentują się świet­
nie. Zadbano o precyzyjne opracowa­
nie szczeqółów, wszystko jest tu po 
prostu wypieszczone aktorsko i sytuacyj­
nie. Niewątpliwie jest to film z qałunku 
specjalnie lubianeqo przez kinomanów 
i można mu wróżyć dłuqołrwałe powo­
dzenie. Przy tym nie uleqa wątpliwości 
jeqo wyższość artystyczna nad takimi 
kasowymi miernotami z feqo samego 
qatunku kostiumoweqo filmu przygodo- 
weqo jak „Tajemnice Paryża" czy „Hra­
bia Monte Christo".

Ale... Bo jednak jest „ale". Recenzen­
towi dane było oglądać film ciurkiem, 
obie części na jednym seansie, bez 
przerwy. I nieodparcie nasuwała się 
analoqia z towarzystwem, w którym u-

„Zaścianek" Williama Faulknera to 
pierwszy człon trylogii, jak generalna 
większość utworów tego pisarza, zwią 
zany z Południem, z pozornie fikcyj­
nym hrabstwem Yoknapatawpha, pod 
którą to nazwą odczytać można ro­
dzinne strony pisarza. Tym razem bo­
haterami utworu, jak zawsze pasjonu­
jącego umiejętnością kapitalnego 
podglądania życia, jest uboga rodzi­
na Snopesów, białych, za wszelką ce? 
nę dążących do dorobienia się. Nie 
sposób w tych krótkich informacjach 
usiłować pomieścić pełniejsze omó­
wienie tekstu doskonałego pisarza, 
człowieka, całym życiem swoim i ca­
łą twórczością walczącego o godność 
ludzką, o zwycięstwo humanitaryzmu, 
pisarza przy tym władającego piórem 
w tak wyśmienity sposób. Można tyl­
ko gorąco zalecić tę świetną lekturę.

Trzecią książką z serii „Nike" jest 
ostatnia powieść Arnolda Zweiga 
„Marzenia są drogie". Zweig z upo­
rem powraca w każdym utworze do 
drążących go problemów, więżących 
się z problematyką niemiecką, rolą 
Niemiec w ostatnim półwieczu, za­
gadnieniem wojny i pokoju, wreszcie 
studium hitleryzmu i szczególnie istot­
ną na tym tle kwestią żydowską. 
„Marzenia są drogie", których akcja 
osadzona jest w latach władzy hitle­
ryzmu od sukcesu po klęskę, 1933— 
1945, a terenem wydarzeń jest głów­
nie Palestyna, są książką, w której 
Zweig niejako raz jeszcze rekapitu­
luje swoje widzenie wszystkich łych 
spraw, a w sylwetce dr. Karłhausa nie­

jawnia się kawalarz — notoryczny opo- 
wiadacz dowcipów. Zwykle takieqo ka­
walarza przyjmuje się z otwartymi ra­
mionami, pierwsze „kawały" witane $a 
rakietami śmiechu. Aliści po pewnym 
czasie nad efektami humorystycznymi 
zaczyna brać qórę zdziwienie na temat 
„jak on jeszcze dłuqo potrafi". Po go­
dzinie facet przesłaje nas bawić, po 
druqiej z twarzy gościć znika nawet 
qrzecznościowy sztuczny uśmieszek, 
wreszcie wyjście faceta witane jest z 
qłębokę ulgą. Mimo że ostatnie aneg­
doty nie były wcale qorsze niż pierw­
sze.

Założenie supergiganta Hasa jest 
identyczne. Jakiś facet opowiada o 
druqim facecie, druqi o trzecim, trzeci 
o czwartym itd. iłp. Gubimy się w koń­
cu w tym qalimałiasie, przestajemy ro­
zumieć, kto z kim i dlaczeqo. Kiedy po­
kazują nam postaci z początku filmu, 
mające rzekomo wiązać całość, patrzy­
my na nie zdziwieni, bo dawno zdąży­
liśmy o nich zapomnieć. Szybkie tempo 
akcji, nieustanna zmienność sytuacji i 
ich bohaterów przemieszanie sensacji 
z makabrą, erotyki z niesamowitością 
wzmacniają atrakcyjność filmu, ale chy­
ba nie pozwolą widzowi zastanowić się 
nad tym, co chcieli osiąqnąć twórcy, 
nad ważkimi treściami starcia postaw 
łakieqo np. misKka i maqika Kabalisły 
z humanistycznym racjonalistą Matema­
tykiem. Widza ponosi warstwa rozryw- 
kowo-przygodowa filmu. Czy to źle? 
Chyba nie, w końcu nie mamy za wiele 
filmów służących tylko rozrywce i ta 
bajka z tysiąca i jednej nocy bardzo się 
przyda. Miłośników sensacyjnych opo­
wieści mamy sporo.

Trochę jednak pewne efekty prze­
solono (natrętnie powtarzający się mo­
tyw wisielców i trupich czaszek) i — na 
nasz gust — trochę tych opowieści za 
dużo. Bodajże wystarczyłby dla zekra­
nizowania dzieła imć Potockiego nor­
malny film jednosaryjny. Bo czy to nie 
wszystko jedno czy usłyszymy jeden 
„kawał" więcej czy jeden mniej?

trudno odnaleźć alter ego samego 
autora.

Inną w rodzaju atrakcyjną pozycją 
Czyłelnikowską jest niewątpliwie ka­
pitalny tom wspomnień Władysława 
Grzelaka „Cyganeria z „Udziałowej", 
1908—1913". Najstarsze pokolenie, 
jak Polska długa i szeroka, pamięta, 
co to „Udziałowa", słynna kawiarnia 
warszawska, miejsce spotkań ludzi 
sztuki i pióra, nieoficjalna giełda 
wszelkich wiadomości. Autor wspom­
nień pełnił tam funkcję „chłopca od 
prasy" i z tego punktu widzenia ob­
serwował ówczesne środowisko arty­
styczno-literackie Warszawy, obser­
wował w sposób świeży, choć niekie­
dy naiwny. Doskonała pamięć zezwo­
liła, iż dawne wrażenia odżyły na 
kartach, zachowując dla potomnych 
fragment dawnej Warszawy, widziany 
z okien „Udziałowej".

Entuzjaści pisarstwa Wojciecha Żu- 
krowskiego, a łych jest legion, z ra­
dością powitają wiadomość o ukaza­
niu się nowego tomu opowiadań tego 
autora „Nieśmiały narzeczony". Po­
woli owocuje plon wieloletnich włó­
częg Żukrowskiego po Azji. W opo­
wiadaniach, o których mowa, autor 
odnotowuje zasłyszane legendy, dzi­
waczne historie, przekazuje je wzbo­
gacone o własny zawiesisty język, o 
własna wyobraźnię, bujną jak dzikie 
wino pnące się po wysokiej ścianie.

Z KSIĄŻKĄ NA TY
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„Życie Gospodarcze" w cyklu „Centralne pro­
blemy w zwierciadle regionu" przedstawia Wiel- 
kopolskę. Czołowa pozycją jest wywiad z I se­
kretarzem KW PZPR — Janem Szydlakiem, za­
tytułowany

WIELKOPOLSKIE REZERWY

Nawiązując do opinii, że specyfiką regionu po­
znańskiego jest stosunkowo wysoki poziom rol­
nictwa, rozmówca przedstawia na tym tle rezerwy 
istniejące jeszcze w wielkopolskiej gospodarce 
rolnej. J. Szydlak wymienia spośród nich: różnice 
w wydajności z hektara pomiędzy powiatami, le­
żącymi często obok siebie i mającymi takie same 
warunki glebowe, a nawet takie samo zużycie na­
wozów na hektar; możliwości wzrostu produkcji 
żyta (zajmuje w województwie areał 5-krołnie 
większy niż pszenica); wzrost zużycia nawozów, 
co przy dużym doświadczeniu wielkopolskich rol­
ników do ich stosowania, może przynieść znaczne 
korzyści; dokonanie zasadniczej poprawy w go­
spodarce paszowej.

Przypominając, że Poznań iesł dzisiaj czwartym 
pod względem wielkości ośrodkiem przemysło­
wym kraju, a przemysł Wielkopolski zajmuie w 
łym zakresie piąte miejsce, J. Szydlak orzedstawia 
kierunki wykrywania i uruchamiania rezerw bez­
inwestycyjnego wzrostu produkcji przemysłowej: 

uj'awnianie rezerw w odlewniach, ujawnianie re­
zerw w organizacji pracy i technologii produkcji. 
Rozmówca uzasadnia też potrzebę modernizacji 
przemysłu spożywczego oraz aktywizacji naszego 
rejonu przez produkcyjne zagospodarowanie 
miejscowych surowców.

Po omówieniu problemów zatrudnienia, J. 
Szydlak m. in. mówi o potrzebie dalszego rozwo­
ju usług:

„Właśnie dlatego, że w Poznańskiem zawsze 
przywiązywano dużą wagę do usług i że mamy 
stosunkowo nie najgorzej rozwiniętą ich sieć, po­
trzeby ich dalszego rozwoju są tu bodaj większe, 
niż gdzie indziej. Nie tylko z tego powodu, że po­
przedni i dotychczasowy stopień rozwoju usług 
przyzwyczajał ludzi do większego z nich korzysta­
nia i tym samym ludzie u nas bardziej odczuwają 
niedorozwój usług.’ Stosunkowo wyższe zapotrzebo­
wanie na dalszy ich rozwój wynika również z 
przyczyn jak najbardziej obiektywnych.”

Odpowiadając na pytanie, czy kompetencje or­
ganów terenowych, jeśli chodzi o uruchomienie 
rezerw, są wystarczające — J. Szydlak stwierdza 
m. in.:

„Staramy się, aby w całym kierowanym przez 
partię ruchu wyszukiwania i uruchamiania rezerw, 
niczego nie narzucać, do niczego na siłę nie „na­
ganiać”, ale raczej inspirować i najwyżej koordy­
nować. Myślę, że pełniejsze docenianie inicjatywy 
i ambicji zawodowych każdego pracownika, może 
wiele przyczynić się do wyników tej tak potrzeb­
nej w naszej gospodarce działalności.”

Sprawy poruszone w wywiadzie uzupełnia Ta­
deusz Zalski w artykule pt. „Kierunki gospodaro­
wania". Ponadto „Życie Gospodarcze" przynosi 
informacje o Poznańskiem pt. „Przemysł w licz­
bach" i „Przodujące rolnictwo kraju".

EKONOMICZNE PERSPEKTYWY

to tytuł innego wywiadu poruszającego równie 
istotne dla całego kraju sprawy gospodarcze. 
„Tygodnik Demokratyczny" w rozmowie z prze­
wodniczącym Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów dr Stefanem Jędrychowskim zajął się 
modernizacją przemysłu i problemami inteligencji 
technicznej, systemem zarządzania i planowania, 
rozwojem usług i aktywizacją małych miast. Mó­
wiąc o tym ostatnim, rozmówca stwierdza:

„Przewidywana na okres najbliższego planu 
pięcioletniego deglomeracja przemysłu w wiel­
kich ośrodkach miejsko-przemysłowych nie może 
być uznana za podstawowy czynnik aktywizacji 
małych miast w skali kraju, jakkolwiek będzie 
ona niewątpliwie w przypadku małych miast czyn­
nikiem dość poważnym. W zasadzie jednak główny 
kierunek aktywizacji małych miast powinien być 
ściśle dostosowany do struktury i potrzeb ich za­
plecza gospodarczego.”

KOPCIUSZEK GASTRONOMII

tak nazywa „Polityka" (art. Barbary W. Olszew­
skiej) stołówki. Korzysta z nich u nas 4 procent 
zatrudnionych, a w NRD 25 procent pracujących, 
w Czechosłowacji — 45 procent. Od 1954 r. 
liczba stołówek malej’e. Podobno w 1954 r. było 
ich ponąd 4 500, a w 1962 r. około 1 400. Autorka 
pisze „podobno”, bo ani Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego ani CRZZ nie mają w tej sprawie 
dokładnego rozeznania... Przedstawiając zawiłe 
problemy stołówek autorka postuluje konieczne 
zmiany, wśród których wymienia m. in.: uporząd­
kowanie systemu finansowania stołówek (dlaczeqo 
jedne otrzymują dotacje, a inne nie?); ściślejsze 
powiązanie z zakładami, przy których istnieją; 

wprowadzanie zasady powszechniejszeqo niż do­
tychczas podawania jednodaniowych posiłków 
reqeneracyjnych tym pracownikom, którzy wyko­
nują zawody szczeqólnie uciążliwe i pochłania­
jące energię; rozważanie sprawy zorqanizowania 
centralnych kuchni przy niektórych zakładach dla 
całeqo personelu innych zakładów teqo terenu.

PRAKTYKA URLOPOWA

Ten femat porusza „Prawo i Życie" przypomi­
nając powszechnie obowiązujące; ale, niestety, 
dość powszechnie nie przestrzegane przepisy 
o urlopach. Chodzi głównie o to, że zakład ma 
przede wszystkim obowiązek udzielenia coroczne­
go nieprzerwanego urlopu w uzgodnionym z pra­
cownikiem terminie. Dzielenie urlopu wypoczyn­
kowego bez zgody pracownika jest naruszeniem 
obowiązującego prawa.

*
Ponadto: „Kultura" zamieszcza artykuł Jana 

Szczepańskiego „III Zjazd Socjologiczny"; „ifd.” 
przynosi wspomnienie Mieczysława Moczara o 
pierwszych dniach wolności Lodzi; „Gazeta 
Chłopska" w artykule Andrzeja Piszczoły upomi­
na się o miejsce dla specjalistów (chodzi o kon­
kretny przykład: W Krzymowie pow. Konin punkt 
weterynaryjny mieści się w izbie wydzierżawionej 
w domu prywatnym, bo władze gromady i po­
wiatu nie znaiduia mieisca na budowę agrono- 
mówkil); „Polityka" (16-stronicowa) drukuje ko­
lejny artykuł Zygmunta Szeligi pt. „Z czego żyje 
państwo!", tym razem o podatkach ludności orał 
nrzedrukowuie fraoment pamiętnika ambasadora 
ZSRR w W. Brytanii w okresie wojny, I. M. Maj- 
skiego.

LEKTOR


